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O robotnikach sezonowych
Odczyt wygłoszony na Walnem Zgromadzeniu c. k. Towarzystwa rolniczego 

krakowskiego dnia 17. kwietnia 1907.
przez

Dra Kazim ierza Władysława Kumanieckiego.

•, robotnika rolnego w  naszym k ra ju  łączy się ja k
najściślej z emigracyą, stanowiącą dzisiaj jeden z najważnie j­
szych problemów obecnej doby. Chcąc zatem dociec przyczyn 
tego braku i zastanowić się nad zaradzeniem złemu, trzeba 
wpierw rozważyć bliżej istotę wychodźctwa za granicę. Jeżeli 
zas może popełniliśm y nie jeden błąd i  nie jednemu oddawa­
jm y  się złudzeniu, to chyba nigdzie sku tk i tych błędów nie 
, . y ju ż  dziś odczuć w tak im  wysokim  stopniu, ja k  w ła­
śnie w  dziedzinie emigracyi- W szak stosunkowo niedawne to 
jeszcze czasy, k iedyśm y się nawet chlubić tem lub ie li, że nasz 
lucl żyw i szczególne przywiązanie do rodzinnej ziemi, bo gdy 
Y T '  krajó w  tysiące szły w  odległe kraje, to u nas w y- 
chodzetwa_ me było. Tymczasem ruch em igracyjny szedł z źy- 
wio ową siłą coraz dalej ku  wschodowi i zaw ita ł także do nas, 
a o właśnie w  chw ili, gdy na zachodzie wygasać poczynał.
. m igracya bowiem nie jes t objawem, k tó ryby  w  całej swej 
ts ocie m  dzieckiem dopiero X I X  i  X X  wieku, snuje się ona 
przez cały bieg dziejów ludzkości, ty lko  zmieniała się je j forma.

zisiejsza emigracya nie jes t ani następstwem świadomej celu 
po i y i olonizacyjnej metropolii, ani nieokiełznanym żyw io- 
em napo pierwotnych ludów, druzgocących w pogoni za no­

wenn siedzibami podstawy starego im perium  rzymskiego i  stwa­
rzających epokę w  h is to ry i powszechnej.

. P rzyczyny dzisiejszego wychodźctwa należy szukać w po- 
s ępie o w iaty, która pociąga za sobą wzrost potrzeb. Z  chwilą, 
g y  u nosc zaspokojenia tych  potrzeb na miejscu nie znaj- 

uJe;. g runt dla em igracyi jes t ju ż  przygotowany. 1 odwrotnie, 
w  nP- Francya em igracyi dziś prawic zupełnie niema, 

o lemczech tosamo stw ierdzić należy, ponieważ ze wzrostem

przemysłu ludność znalazła zaspokojenie swych potrzeb w  kra ju . 
Dziś g łów ny kontyngent emigrantów dają W łochy i Austrya, 
a w  tej ostatniej jedno z pierwszych m iejsc zajmuje Galicya, 
k iedy  np. Czechy, które przed la ty  stanow iły niemal wyłączne 
te ry to ryum  wychodźctwa austryackiego, dziś wskutek wzrostu 
przemysłu em igracyi niemal zupełnie nie znają. Iv iedy jeszcze 
w  r. 1887 Czesi stanow ili zwyż 90°/o całej austryackie j em i­
g racyi zamorskiej, to ju ż  w  r. 1891 spadł ten stosunek na 
44°/<n obecnie wynosi zaledwie około 10°/0 zamorskiego w y ­
chodźctwa. Ruch ten byna jm nie j się u nas nie zatrzyma, lecz 
zniża się coraz bardziej ku  południow i i  ju ż  w  tym  roku  objął 
k ra je  bałkańskie. Austryacko-w ęgierski konsul w  Patras s tw ier­
dza w swem styczniowem sprawozdaniu (z bieżącego roku), 
że wskutek bardzo silnej em igracyi ludności greckie j do Ame- 
r y k i  północnej uprawa w ina na Peleponezie została wprost 
zagrożona w  swoim rozwoju i  musiano starać się zarobiedz 
katastrofie dopiero za pomocą robotn ików  czarnogórskich, spro­
wadzanych do G recyi nakładem w ie lk ich  kosztów.

G dy ruch em igracyjny począł się także i  u nas budzić, 
wtedy z zupełnem zapoznaniem jego przyczyn chcieliśm y w i­
dzieć jego wyłączne źródło w  agitacyi ajentów. Tymczasem 
ajent zjaw ia się dopiero wtedy, gdy w  k ra ju  znajdzie g runt 
podatny dla siebie. Dlaczego nie było  tego ajenta wówczas, 
gdyśm y się oddawali pełnym poezyi złudzeniom o szczegól- 
nem przyw iązaniu naszego ludu do rodzinnego kra ju? Dlaczego 
tensam ajent nie jest w  stanie rozagitować dziś np. ludności 
czeskiej, która przeciez emigrowała w  w ie lk ie j liczbie wówczas, 
gdy u nas o wycliodźctw ie prawie się jeszcze nie śniło? A je n t jest 
czynnikiem , k tó ry  ty lk o  w yzysku je  korzystne dla wychodźctwa 
w arunki, k tó ry  się zw yk le  przyczyn ia  do szybszego przetwo­
rzenia się wewnętrznego procesu, lecz nie jes t w stanie ani 
samych w arunków  ani samego ruchu stworzyć. D z ięk i temu 
złudzeniu widziano u nas je d y n y  środek w represyi, a k iedy  
ta nie odnosiła skutku, zdawało się, że ustawa karna jest już  
niewystarczająca. Uchwalono zatem ustawę przeciw ajentom 
z 1897 roku  i — pytam się — czy odniosła pożądany skutek, 
czy wychodźctwo ustało? Nie, ono wzrosło w siłę i  z każdym  
rokiem  coraz szersze zatacza kręg i. W  marcu b. r. przejechało 
przez sam Oświęcim b łizko 38.000 robotników, a gdzie są 
Mysłowice,^ Morawska Ostrawa. W ęgry, gdzie ta część robo­
tn ików , k tó rych  wywożą pewne ajeneye prywatne v ia  W iedeń 
do Baw aryi i innych sąsiednich kra jów .

i nie zawsze 
zawsze w i-

Prawda, że ściganie ajentów nie zawsze było
bywa dość energiczne, lecz i  władze trudno o t o  __
nić, bo ja k  długo państwowe władze adm in istracyjne nie ule­
gną reorganizacyi, ja k  długo będą m usiały przy śmiesznie 
szczuplej liczbie s ił spełniać te rozmaite przy dzisiejszym syste-
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mie z każdym dniem się mnożące zadania nowoczesnego pań­
stwa — tak długo muszą niedomagać najżywotniejsze interesa 
kra ju  i społeczeństwa. G d y b y  j e d n a k  n a w e t  ś c i g a n i e  
a j e n t ó w  b y ł o  o w i e l e  ś c i ś l e j s z e  i o wiele energi­
czniejsze. to mimo to o powstrzymaniu wychodźetwa mowy by 
być nie mogło, bo kierując ostrze w ajenta, nie uderzało się 
w przyczynę, która tkwi głęboko w stosunkach socyalnych 
i ekonomicznych kraju  i na które się składały całe lat dzie­
siątki. Ściganie ajentów mogło było wydać pewne skutki t y l k o  
w ł ą c z n o ś c i  z d z i a ł a l n o ś c i ą  p r e w e n c y j n ą  i ze 
z m i a n ą  s p o s o b u  g o s p o d a r o w a n i a .  Tymczasem kraj 
nasz spóźnił się z tą akeyą i pomyślał o publicznych biurach 
pośrednictwa pracy wtedy, gdy fala em igracyjna rozlała się 
szerokim, niepowstrzymanym strumieniem, a przy tem — przy­
najmniej ja  osobiście mam takie wrażenie — że przystępowano 
do ich założenia z jakąś niepewnością czy brakiem stanowczej 
decyzyi. Organizacya dzisiejsza, nie wyposażona ani w dosta­
teczne środki materyalne ani w odpowiednie siły była już 
w chwili swych narodzin skazana na wypaczenie. A czyż nie 
było także złudzeniem, oparcie je j na pomocy gm in? W szak 
do mojego okręgu należy powiat krakowski, a więc chyba 
jeden z najkulturniejszych w naszym kraju, a przecie — pro­
szę Panów — podczas objazdów nie spotkaliśmy jeszcze pra­
wie ani jednej wsi, w której by urząd gminny wypełnił roz­
porządzenia władz przełożonych i ogłosił otwarcie naszego 
urzędu. Na przeszło dwieście gmin, znajdujących się w moim 
okręgu, zaledwie 5 nadesłało dotąd zawiadomienia — i natu­
ralnie tej treści, „że nikt się nie zgłosił44. Charakterystycznym 
jest sposób przysyłania: spaja się odrazu kilka druków i zwraca 
się je  urzędowi, widocznie w tym celu, by się tych druków 
jak  najprędzej pozbyć! W  innych gminach najczęściej wójto­
wie nawet nic nie wiedzą, ani o drukach, ani o okólnikach 
i dopiero zaczynają sobie powoli przypominać, że coś podo­
bnego dostali, gdy ktoś z naszego Urzędu na miejscu ich o to 
przynagli. L u d n o ś ć z a ś j e s t t a k u p r z e d z o n a d o p r a c y  
w k r a j  u, że gdy np. raz proponowałem dwom kobietom z Balic 
przyjęcie roboty u pracodawcy krajowego odpowiedziały mi 
we właściwy sobie sposób: „Niech pan nam takich rzeczy nie 
opowiada “.

Przy tem musimy się liczyć jeszcze z jednym  niedoce­
nianym dotąd, czynnikiem: z psychologią mas, objawiającą 
się w pragnieniu zobaczenia innych krajów. Ten pęd w świat 
objawia się już także i wśród ludności ruskiej. Miałem taki 
wypadek: Tutejsza D yrekcya Policyi przysłała do mnie dwu 
Rusinów z pod Kamionki Strumiłowej, których zawrócono 
z Oświęcimia z braku klauzuli starostwa. Jeden z nich oświad­
czył mi: Ja — proszu Pana — ne budu doma sedyty, bo ja 
wże raz more wydiw, ja  choczu je  szcze raz wydyty, ja  pidu 
do D an ii!“.

L u d n o ś ć  j e s t  d o s k o n a l e  p o i n f o r m o w a n a  o w a ­
r u n k a c h  r o b o c i z n y  za  g r a n i c ą  wskutek tego, że pra­
wie w każdej wsi jest przynajmniej jeden ajent, który rozpo­
rządza całym szeregiem rozmaitych kontraktów. Ajentami tymi 
są dziś po większej części chłopi lub dziewczęta, którzy byli 
już w poprzednim roku za granicą i podjęli się dostarczyć 
pracodawcy robotników, gdyż tego rodzaju przodownik ma 
zawsze pewne lepsze dla siebie warunki, aniżeli reszta partyi.

Dopiero wtedy, gdy znaczna część ludności wydeptała 
sobie już sama liczne drogi, któremi płynie rok rocznie za 
granicę, dopiero wtedy przystąpiliśmy do środków prewen­
cyjnych i stanęliśmy odrazu wobec już dokonanego faktu; 
zamiast pracować we wskazanym kierunku musieliśmy się 
zabrać do odrabiania, by módz uzyskać pewną swobodę ruchów. 
Nie dziw więc, że często spotyka nas podczas objazdów gorzka 
uwaga: „Nam nie trzeba opiekunów, my już dziś sami wiemy, 
gdzie pracy szukać4'.

Ponadto zagranica góruje nad nami z jednej strony po­
wszechnie tam przyjętym systemem robotnika sezonowego, 
z drugiej ■ zaś wczesnem i ścisłem obliczeniem gospodarczego 
zapotrzebowania sił roboczych, czasu, przez który te siły mają 
być zajęte i wysokości warunków. Zagraniczne biura pośre­
dnictwa pracy mają znaczną część kontraktów w ręku już 
w grudniu, z początkiem zaś roku całe zapotrzebowanie jest

już ustalone. W skutek tego zagraniczne biura zaczynają się 
bardzo wcześnie za robotnikiem oglądać i dlatego nasi robo­
tnicy poczynają ciągnąć już w styczniu, do końca marca ruch 
jest już  prawie skończony, kraj się wyludnia.

Jeżeli teraz zapytamy: Co robić, by wywołanemu bra­
kowi zapobiedz? — to myślę, że odpowiedź sama się nasuwa 
z poprzednich wywodów. Kraj nasz musi wejść na tąsamą 
drogę, którą postępuje zagranica. Musimy również przejść do 
systemu robotników sezonowych, lecz nieodzownym warunkiem 
tego jes t wczesne zestawienie zapotrzebowania sił roboczych 
i  ̂warunków  ̂robocizny. Zapotrzebowanie musi być ustalone 
również najpóźniej z początkiem stycznia, by można rozpocząć 
i akcyą zorganizowaną, a nie — ja k  dotąd — rozstrzeloną 
i dorywczą. Do tego zaś systemu musi nasz kraj przejść jak  
najrychlej, tem więcej, że stoimy wobec kwestyi obcego im­
portu. Kto zetknął się z naszym robotnikiem bezpośrednio, 
komu praktyce stanęła przed oczyma ta cała smutna rze­
czywistość, którą miałem zaszczyt tu poprzednio przedstawić, 
ten musiał dojść szybko do tego przeświadczenia, że całego 
zapotrzebowania krajowego nie będziemy w stanie pokryć kra- 
jowemi siłami. Część sił roboczych będziemy mogli zatrzy­
mać dla siebie, gdy uprzytomnimy sobie doświadczenie innych 
krajów  w kwestyi wychodźetwa, że wstrzymać go się nie da, 
bo to odruch żywiołowy ludności; emigracyę musimy się sta­
rać chwycić w swe ręce, gdyż tylko wtedy będziemy mogli 
stojące do dyspozycyi siły robocze niejako skontyngentować 
i bodaj częśc pozyskać dla kraju. Za resztą musimy się oglą­
dnąć i szukać jej na takich rynkach pracy, gdzie warunki 
robocizny są gorsze od naszych, bo nasze rolnictwo nie jest 
w stanie wytrzymać konkurencyi zagranicznej w podwyższa­
niu cen robocizny dla robotników krajowych. Już pierwsze 
objawy importu zaczynają u nas występować w formie pier­
wszych prób sprowadzania robotnika z Królestwa Polskiego.

Im port jednak jest możliwy tylko przy systemie robo­
cizny sezonowej.

K raj nasz znajduje się w wyjątkowem położeniu, bo 
stoi z jednej strony wobec eksportu krajowego robotnika, 
a wobec importu obcego do kraju. W  pierwszym kierunku 
musi się dążyć do wyplenienia wyzysku, do ścigania ajentów, 
a przedewszystkiem do przeprowadzenia ogólnej kontroli ksią­
żek służbowych, bo dziś robotnik ma często po dwie a nawet 
po trzy książki i gdy żandarm skonfiskuje ajentowi jedną, to 
on wiezie robotnika za drugą.

W  drugim kierunku niezbędne jest stanowcze przejście 
do systemu robocizny sezonowej.

Do tego jednak  musimy mieć stojące na wysokości swego 
zadania publiczne biura pośrednictwa pracy, bo prywatnym 
pośrednikom dopiero w razie importu obcych sił roboczych 
otworzyłoby się źródło prawdziwego zdzierstwa i wyzysku. 
Organizacyi tych biur trzeba się domagać ja k  najprędzej, wy­
posażyć się je  musi odrazu w odpowiednie środki m atery­
alne i należyte siły. Bez pieniędzy nie zrobi się nic. Jeżeli — 
proszę Panów — prywatny robotnik ofiarowuje za każdego 
dostarczonego robotnika 3 korony — to czyż ja mogę z nim 
konkurować? Nigdy, a skutek jest taki, że my nie możemy 
utrzymać subagentów, a bez tego działalność jest wprost nie­
możliwa. Niema w kwestyach socyalnych rzeczy niebezpie­
czniejszej, ja k  półśrodki, bo z nimi idzie w parze złudzenie, 
że znalazło się już lekarstwo na chorobę, kiedy ono tymcza­
sem nie działa, bo zapomniano dać do niego wszystkie potrze­
bne składniki.

Dostojne Zgromadzenie zechce mi wybaczyć, że może 
zbyt długim wywodem śmiałem zajmować Jego uwagę. Chcia­
łem jednak choć w drobnej cząstce zużytkować dla sprawy, 
obchodzącej kraj cały i swoje studya z zakresu emigracyi 
i swoje aczkolwiek bardzo krótkie, a jednak  bardzo bogate do­
świadczenie na stanowisku naczelnika tutejszego urzędu pośre­
dnictwa pracy. Em igracyi nie wstrzymamy, bo nie znalazły na 
to środków o wiele lepiej zorganizowane administracye państw 
zachodnich w okresach wędrówek swojej ludności; nie mają tego 
środka nawet państwa absolutne, gdzie niema konstytucyjnie 
zagwarantowanej wolności przesiedlania się. Z prewencyą spó­
źniliśmy się bardzo, lecz dziś musimy sobie jasno uprzytomnić
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stan rzeczy i pom yśleć na praw dę realnie o ra tunku , bo same 
rozm yślania przesilenia nie usuną. Zaszczycony wezwaniem 
do wygłoszenia odczytu, podjąłem  się z całą gotowością, bo 
myślę, że sta jąc  tu przed Szanow nym i Panam i ty lko  z czystą 
praw dą, spełniłem  swój obowiązek obyw atelski w m iarę sil 
swoich możliwie najlepiej. Słowa moje dyktow ało mi moje 
sumienie i miłość do k ra ju , którem u w razie przesilenia 
w jego rolnictw ie grozi w ielkie niebezpieczeństwo ju ż  w n a j­
bliższej przyszłości.

Czernichowska Spółka o szczędn ości i pożyczek .
Ogólne roczne zebranie czernichow skiej spółki oszczę­

dności i pożyczek (kasy Raiffeisena) nasuw a k ilka  uwag. które 
nadają się do publicznej oceny.

Jako gość, a więc objek tyw ny spektator, pozwolę sobie 
zrobić k ilk a  spostrzeżeń i uwag.

Początkowo z niedowierzeniem  rozpoczynane kroki, na 
polu orgam zacyi kas oszczędności i uregulow ania kredytu , 
wśród naszego w łościanstwa w G alicyi —  osiągnięte w yniki 
pozwalają nam  wnosić, że rozpoczęta p raca je s t istotnie owocna 
i że na niej możemy śmiało budow ać przyszłe plany.

Już na pierw szy rzu t oka ze „Spraw ozdania z czynności 
i zam knięcia rachunków  spółki oszczędności i pożyczek w Czer­
nichow ie11 uderza nadzw yczaj, ja k  na nasze stosunki, wysoka 
pozycya w kładek pochodzących z drobnych oszczędności." Sam 
zarząd spółki zaraz na początku spraw ozdania zw raca na to 
uwagę Zgrom adzenia. P rzyrost w kładek oszczędności doszedł 
w roku sprawozdawczym, (1906) do poważnej sum y blizko 
400.000 koron — ściśle 376 986 kor. 18 h.

... Istotnie sum a to ja k  na ograniczony teren działania tj. 
k ilkunastu  wsi okolicznych —- je s t im ponująca.

W łościanin nasz z G alicyi, ogłoszony powszechnie za 
nędzarza, za wydziedziczonego, zdolny jest, po zadowoleniu 
w łasnych potrzeb dzisiejszych odłożyć jeszcze pewne, dość 
naw et znaczne oszczędności, k tóre um iejętn ie użyte, mogą się 
stać podstawą, dla jego  dalszego kulturalnego podniesienia.

Zam knięcie rachunkow e czernichow skiej Spółki oszczę­
dności i pożyczek okazuje i w innych  pozycyach in teresujące 
Szczegóły. Ogółem z końcem  1906! roku, liczyła spółka 1164 
członków, stan udziałów wynosił po dzień 31. grudnia 2320 kor. 
50 h \ ' w ciągu roku spraw ozdaw czym  złożono 518 w kładek, 
na ogólną sumę 129.614 kor. 4-1 li., udzielono zaś pożyczek 
196 na sumę 77.198 kor. ogólny zaś stan pożyczek z końcem 
1006 r. wynosił 249.118 kor. 33 h.

Niemniej dodatnio przedstaw ia się też stan funduszu rezer­
wowego, k tórzy  stanowiąc z początkiem  roku  kwotę 24.693 kor. 
58 h. z końcem  roku  wzrósł przez przydzielenie części zysku 
za rok  1905 (2.564 kor. 34 h.), z narosłych od lokacyi procen­
tów (1.039 kor.) i z opłaty wstępnego (52 kor.) do sumy 
28.348 ko r 92 h.

Zanotować mi w ypada nadzw yczaj ważny szczegół, na 
k tó ry  Zarząd^ spółki czernichow skiej w swym sprawozdaniu 
silniejszy nacisk  położył i co poddał pod rozpraw y ogólnego 
Zebrania, a  ̂m ianowicie fakt, że przyrost w kładek  przew yż­
szył znacznie zapotrzebowanie pożyczek o poważną kwotę 
115.000 kor.

Nad faktem  tym  warto się szczególniej zastanowić.
Oszczędności miejscowej ludności przew yższają znacznie 

zapotrzebowanie k redytu . Pozostaje nadm iar kapitału, k tóry  
Narządowi spółki czernichow skiej spraw ia poważny kłopot 

m bardziej, że B ank krajow y zniżył stopę procentow ą z 4 1/ 2 
ua 4 /0. a więc lokata zw yżki kapitału , nie przynosi Spółce 
żadnej korzyści. Sama spółka płacąc od w kładek 4 %  naraża 
się na koszta m anipulacyi i portorya, a więc ponosi pew ne na­
wet straty. Ażeby tem u zaradzić proponuje Zarząd „Czyby 
me było wskazanem  a naw et poźądanem  n i e  p r z y j  mo -  

ł a i e k  o s z c z ę d n o ś c i  z poza okręgu działalności 
spotki ). C harakterystyczne, że jak  podaje Zarząd spółki

Snnśn*  ̂ SPrawozdanie z czynności i zamknięcia rachunków Spółki Oszcze- 
1 1 pożyczek w Czernichowie za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1906 r.

w swem sprawozdaniu', Biuro Patronatu „m yśl tą pochwala 
i radzi wprowadzić w życie11.

C zytając tak ie  sprawozdanie, bez znajomości stosunków 
naszych w G alicyi, nabrać można błędnego przekonania, że 
stosunki zamożności ludności w iejskiej, są już  tak  znakomite, 
ze potrzeba k red y tu  je s t niew ielka, że oszczędność w śród lu­
dności je s t tak  daleko posuniętą, że raczej u trudniać wypada 
napływ  kapitału  do insty tucyi oszczędności.

W  pierw szym  jed n ak  rzędzie, zdziwić m usi każdego 
zgoda, rada Patronatu na zm niejszenie okręgu działalności 
naw et co do w kładek  oszczędności, chyba, że Patronat rozpo- 
czął pozytyw ną akcyę  w celu założenia now ych spółek w naj­
bliższym okręgu Czernichowa i tam chce skierow ać oszczę­
dnością co ja k  mi je s t wiadomem nie ma m iejsca. Dziwnem  
je s t iownieź, ze i Zarząd spółki w ybrać chciał tą  drogę.

D yskusya  ja k a  się w yw iązała na W alnem  Zebraniu, nad 
tą  propozycyą Zarządu, szczęśliwie skierow aną została w inną 
stronę. Z in icyatyw y prof. Surzyckiego zebranie Spółki p rzy ­
jęło  wniosek, by na najbliższym  Żjeździe przedstaw icieli Spółek 
oszczędnościowo pożyczkowych, delegaci Spółki Czernicho­
wskiej zaproponowali założenie Banku spółkowego, na wzór 
podobnej insty tucy i istniejącej w Księstw ie Poznańskiem .

Myśl ta w ydaje mi się zupełnie słuszną i na czasie. Roz­
wój spółek oszczędności i pożyczek z roku  na rok  wzrasta 
do tego stopnia, że utw orzenie jakiegoś Centralnego Banku 
staje się nieodzowną koniecznością.

N iem niej zasługuje na uwagę m yśl także prof. Surzy­
ckiego przejm ow ania przez Patronat nadw yżki kapitałów  po­
nad potrzeby miejscowe, z czego pow stałby fundusz dla two­
rzenia now ych spółek oszczędności. Jakkolw iek  operacya taka 
przedstaw ia dla B iura Patronatu  pewne ryzyko, sądzę jednakże, 
ze przy  odpowiedniem  rozważnem postępowaniu, ryzyko  jest 
bardzo nieznaczne. '

Jakko lw iek  bądź ciekaw ym  jest fakt, że napływ  oszczę­
dności przew yższa zapotrzebowanie kredy tu .

Osobiście dla mnie je s t  to fakt nie św iadczący b y n a j­
mniej dodatnio. Przeciw nie, je s t  jednym  więcej dowodem, nie­
norm alnych stosunków w Galicyi. P rzy  tak  względnie nizkiin 
oprocentowaniu pożyczek, p rzy  licznych udogodnieniach, ze 
strony spółki, co zaznacza sam Zarząd w spraw ozdaniu — 
raczej b rak  kapitału  pow inien dawać się uczuwać nie zaś 
potrzeba ograniczenia sk ładania  oszczędności i kłopot z nad­
w yżką kapitału.

Sądząc już  ty lko  z zewnętrznego w yglądu stanu gospo­
darstw  w łościańskich w sam ym  Czernichowie i okolicy, k tóry  
me odbiega bynajm niej od typu przeciętnego w  okolicach 
K rakow a, potrzeba kapitału  na podniesienie gospodarstw  je s t 
znaczna. Ilość u trzym yw anego inw entarza żywego, nędzny 
stan budynków  i niedostateczny inw entarz m artw y, okazują 
dobitnie, że k red y t użyty  na te cele przyniósłby istotną korzyść 
pożyczającym . Jeżeli więc nasi drobni ro ln icy  m ając ułatw iony 
k redyt, na tak  n izk i procent a nie ko rzysta ją  z niego, to w y­
raźnie św iadczy o nizkim  poziomie ku lk u ry  um ysłowej.

N ieraz jeszcze zwrócić mi w ypadnie uw agę na ten w ażny 
szczegół, że bez równoczesnego podnoszenia ogólnego poziomu 
ku ltu ry , narazim y się na ciągłe anomalie przy  licznych usi­
łow aniach nad  podniesieniem  techniki gospodarstw ' ro lnych 
w G alicyi.

Pop ieram y n. p. rozwój spółek oszczędności i pożyczek, 
przeprow adzim y liczne udoskonalenia w sposobie zaciągania 
pożyczek, zbierzem y poważne kapitały  i cóż dalej? G dy w szyst­
kie spółki dojdą do takich rezultatów  ja k  czernichow ska 
spółka, gdy każda posiadać będzie nadw yżkę w kładek  oszczę­
dności, pod nad potrzeby kredytow e dzisiejsze, czy będzie to 
ju ż  osiągnięciem  ideału?

Na rozwój spółek oszczędności osobiście patrzę się z innego 
stanowiska. U czyć oszczędności w łościanina naszego, nie po­
trzeba. Przeszłość jego, jego in sty n k t samozachowawczy, nauczył 
go tego lepiej, niż m ogły to zrobić spółki oszczędności. W ło­
ścianin nasz raczej zanadto je s t oszczędnym. W  krotce i n a ­
dejdzie^ może czas uczyć jego  rozsądnej „rozrzutności1' — 
nauczyć naszego chłopa żyć lepiej, dostatniej, stosownie do 
wym agań nowoczesnej hygieny  i najnow szych potrzeb kul-
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tury. Chłop nasz musi nauczyć się inaczej mieszkać, inaczej 
odżywiać, czytać książki, gazety i wogóle zadawalniać wszel­
kie potrzeby jak ie  człowiek istotnie kulturalny mieć powinien. 
Jednym  słowem w stosunku do dzisiejszych potrzeb, chłop 
nasz powinien się stać jaknajprędzej „rozrzutnym".

Zaoszczędzony kapitał w spółkach, w pierwszym rzędzie 
powinien służyć, na podnoszenie samych gospodarstw włościań­
skich. Dziś, zaoszczędzony przez włościan kapitał idzie prze­
ważnie na zakupno ziemi po cenie niesłychanie wygórowanej, 
tym sposobem nie podnosząc zupełnie kulturalnego stanu wło­
ścian, przyczynia się do zaniku bądź co bądź lepiej prowa­
dzonej średniej własności. Kapitał zaoszczędzony zamiast kultu- 
ralność kraju podnosić, obniża go jeszcze. Błąd ten nie leży 
bynajmniej w spółkach, lecz w tern, że nierównomiernie wpro­
wadzamy szereg instytucyi nowoczesnych i udoskonaleń rolni­
czych, bez równoczesnego podnoszenia ogólnej kultury.

Pięknym  zakończeniem obrad Walnego Zebrania czerni­
chowskiej spółki oszczędnościowo pożyczkowej, był rozdział 
dywidendy.

Na wniosek Zarządu i Rady Nadzorczej, W alne Zebra­
nie uchwaliło, całą przypadającą dywidendę na rok 1906 roz­
dzielić na trzy równe części: część na pomoc dla ubogiej dzia­
twy szkoły miejscowej; dla miejscowej straży ogniowej; na 
fundusz budowy domu dla Tow. Szkoły Ludowej. Propozycya 
ta przyjętą została jednogłośnie, co świadczy bardzo dodatnio 
o ogóle członków spółki.

Przysłuchując się rozprawom Walnego Zebrania czerni­
chowskiej spółki, przeglądając sprawozdania z kilkoletniej 
działalności, trudno nie nabrać przekonania, że przyszłość leży 
przed nami. Chciejmy tylko ostatecznie porzucić dotychczasową 
apatyę, pracujm y nad podniesieniem ogólnej kultury naszej 
ludności włościańskiej a w krotce zajmiemy wśród narodów 
rolniczych, to stanowisko jak ie  z tytułu naszej wartości inte­
lektualnej i moralnej, nam się należy.

Stanisław 1 ylicki.

Sprawozdanie
Towarzystwa Hodowców czerw, bydła polskiego

za r. 1906.

(Dokończenie).

Związek jodłownicki po chwilowym zastoju spowodowa­
nym klęskami elementarnymi, jak  gradobicie i brak paszy, 
wykazał w r. 1906. znaczny postęp pod każdym względem,
0 czem można się było przekonać podczas premiowania urzą­
dzonego w Jodłowniku w dniu 7. lipca.

Doprowadzono bowiem w tym dniu przeszło 300 sztuk 
znacznie lepszego bydła niż w r. 1905, w czem wyróżniały 
się szczególnie buhaje dobrze zbudowane i utrzymane, których 
doprowadzono 17 sztuk a odznaczono 15 sztuk nagrodami. 
Premiowano dalej w  pierwszym rzędzie krowy związkowe, 
doprowadzone niemal w komplecie, następnie 10 najlepszych 
krów z poza Związku zapisując je równocześnie do księgi 
związkowej. Z tego tytułu zapłacili hodowcy jako wpisowe
1 na bezpłatne używanie buhajów 19 K. W reszcie premio­
wano 9 jałówek za dobre i staranne utrzymanie. Ogółem roz­
dano 51 premii w łącznej kwocie 730 K. Przed premiowa­
niem przeprowadzono dokładną kontrolę krów subwencyjnych 
udzielonych hodowcom jako jałówki, w łatach 1902 i 1903, 
przyczem sprawdzono dodatnią kondycyę hodowlaną tych sztuk. 
Związek Jodłownicki liczył z końcem 1906 r. 47 krów związ­
kowych oraz 28 krów subwencyjnych razem 75 krów i 3 bu­
haje utrzymane przez towarzystwo hodowców dla użytku tego 
Związku.

Niemniej korzystnie rozwój swój zaznaczył w ubiegłym 
roku Związek włościański w Czańcu w powiecie bialskim po­
siadający bydło nieco drobniejsze, ale typowe i mleczne. Za­
ledwie przed 4 laty założony Związek ten liczył w r. ubie­

głym 42 krowy zarodowe i 26 krów subwencyjnych zaku­
pionych przez Komitet w latach 1904 i 1905, razem krów 
68 dla użytku których utrzymywał W ydział 2 buhaje związ­
kowe w Czańcu. Premiowanie odbyło się dnia 30 paździer­
nika, do którego doprowadzono również około 300 sztuk wy­
łącznie czerwonego bydła polskiego z Czańca i sąsiednich 
gmin. Rozdano ogółem 46 nagrów w łącznej kwocie 840 K. 
w czem otrzymało nagrody 8 buhajów, 22 krowy związkowe, 
8 krów z poza Związku, które następnie do księgi związko­
wej wpisane zostały i 14 jałówek za dobre formy i utrzy­
manie.

W Wilamowicach nie urządzono zeszłego roku premio­
wania, dla braku odpowiednich funduszów, natomiast przepro­
wadzono lustracyę Związku dnia 7 grudnia i równocześnie 
dokonano zakupna krów i jałówek dla gminy Porąbki. Zgro­
madzone na targowicy krowy związkowe wraz z przychów­
kiem przedstawiały się bardzo dobrze, stan bowiem odżywie­
nia i utrzymania okazał się z małymi wyjątkami wzorowy, 
i pod tym względem Związek wilamowicki jako wzór dla in­
nych służyć może. Związek ten posiadał w końcu ubiegłego 
roku 80 krów zarodowych, które odznaczają się nie tyle 
wielkim wzrostem, jak  pięknemi formami o cienkich stosun­
kowo kościach i dobremi cechami mleczności.

Podczas lustraeyi dokonał inspektor hodowli wraz z lu­
stratorem Związku zakupna 6 młodych krów i 5 jałówek za 
łączną kwotę 5.940 K . z funduszów przeznaczonych na po­
pieranie związków hodowlanych włościańskich. Sztuki te do­
brze zbudowane i pięknie wychowane nadto wszystkie cielne, 
a pochodzące z gmin Wilamowice, Pisarzowice i Hecznaro- 
wice, zostały następnie przeprowadzone do szkoły rolniczej 
w Kobiernicach, gdzie zapomocą losowania rozdano je  za kon­
traktam i 11 gospodarzom w gminie Porąbki. Dadzą one po­
ważną podstawę do szybkiego rozwoju hodowli w tej gminie, 
która wobec coraz większego interesowania się hodowlą utwo­
rzy niezawodnie w krótkim  czasie własny Związek hodowlany.

Mamy dalej do zanotowania 2 nowe związki hodowlane 
czerwonego bydła, powstałe w gminach Brzeziny i Lubcza 
w powiecie pilzneńskim.

Z uwagi, iż w obrębie gminy Brzeziny znajduje się zna­
czna ilość typowego bydła polskiego, przedsięwzięto równo­
cześnie z premiowaniem na 29 października organizacyę miej­
scowego związku hodowlanego, przez wpisanie krów do księgi 
żarowej i przez wybór zarządu do tego Związku. Zaintereso­
wanie się miejscowej ludności hodowlą bydła w ostatnich la­
tach, wywarło poniekąd potrzebę zawiązania związku celem 
nadania kierunku hodowli, pomimo, że krowy wpisane, ja k ­
kolwiek bardzo typowe, jednak drobne i mało jeszcze uszla­
chetnione. Jako dowód dobrych chęci hodowców w tym kie­
runku przytoczyć należy tę okoliczność, że hodowcy z otrzy­
manych nagród dobrowolnie złożyli na ręce miejscowego 
proboszcza księdza Golonki po 5 K. na zakupno otrąb dla 
sztuk zarodowych, do której to kwoty mieli dołożyć jeszcze 
dalsze 5 K. tak, aby przypadło na 1 sztukę zarodową po 5 
kg. otrąb. Do księgi zarodowej wpisano ogółem 22 krowy.

Za inicyatywą Prezesa Towarzystwa rolniczego okręgo­
wego dębickiego Hr. Mikołaja Reya, powstał Związek podobny 
w Lubczy, podczas premiowania dnia 11 października. Wpi­
sano tam 48 sztuk, a 36 gospodarzy zapisało się do Związku, 
składając wpisowe po 1 K. od sztuki.

Opiekę nad Związkiem powierzono miejscowemu dyrekto­
rowi krajowej szkoły rolniczej p. Karolowi Mieleckiemu.

O wartości tych dwóch nowych Związków dziś jeszcze 
zdania wypowiedzieć nie można — przyszłość dopiero okaże, 
jak ie  będą skutki tych dobrych chęci.

Celem wywarcia silniejszego wpływu na jakość bydła 
związkowego, postanowił W ydział w roku zeszłym pomnożyć 
ilość buhajów związkowych, oraz zmienić niektóre warunki 
ich utrzymania. Wychodząc z zasady, iż dla należytego roz­
woju czerwonego bydła w danej okolicy buhaje związkowe 
winny być używane nietylko do krów związkowych, ale także 
i do innych krów należących do tejże rasy, chociaż nieprzy­
jętych do Związku. W ydział postanowił obok zwiększenia 
ilości buhajów, podnieść równocześnie wynagrodzenie utrzy-
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m ującym  stacye i to ze 160 K. na 240 K. rocznie, z tern 
zastrzeżeniem że buhaje związkowe m ają służyć bezpłatnie 
do użytku także innych  typow ych krów  tei samej rasy.

Przez to zarządzenie m am y nadzieję usunięcia z hodowli 
licznych buhajków  miejscowych, znajdujących się w obrębie 
związków któ re  ty lko  szkodę w yrządzają, tam ując szybszy 
rozwoj hodowli. Buhaje związkowe zostają pod ścisłym  nad­
zorem lustratorów  naszego Towarzystwa, k tó rzy  m ają obowią­
zek czystego lustrow ania stacyi. przestrzegania, aby buhaje 
były odpowiednio żywione i utrzym ane, i aby dokładnie pro­
wadzone re je stra  daw ały rzeczyw isty  obraz działalności każ­
dej stacyi.

Obecnie posiadam y 10 buhajów  związkowych, rozm ie­
szczonych ja k  następuje: w W ilam owicach 2, w 'H ecznarow i- 
cach ó, w Czańcu 2, w okolicy Jodłow nika 3. Obok tego 
używane są jeszcze buhaje, zakupione przez Tow arzystw a rol­
nicze okręgowe k tó re  wspom agają Zw iązki w m iejscowościach 
więcej odległych od centrów  hodow lanych ja k  w Porąbce 
w powiecie bialskim , w K rasnem  w powiecie lim anowskim  
oraz w Brzezinach i Lubczy w powiecie pilzneńskim .

Bydło czerwone polskie w Nowotarszczyźnie rozpowszech­
nione od lat dziesięciu po całym  powiecie przedstaw ia już dziś 
poważną ilość liczebną tego typu, w edług bowiem re lacy i m iej­
scowego lustratora p. Józefa G rabowskiego m a się znajdować 
w całym powiecie około 24.000 sztuk tej rasy. Praw idłow y 
rozwoj hodowli tego bydłu doznał w ostatnich latach znacznego 
uszczerbku z powodu posuchy w roku 1904. co wpłynęło nie- 
tyiko na zm niejszenie się stanu bydła w ogólności, ale dzia­
łało także niekorzystnie na chów młodzieży, k tóra  niedosta­
tecznie żywiona spowodowała zdrobnienie bydła w ogólności. 
Skutki tej klęski popraw iły się wpraw dzie po części w osta­
tnich dwuch latach, potrzeba jed n ak  będzie dłuższych’ usiło­
wań ażeby w tym  powiecie zupełnie norm alny rozwój hodo­
wli zapewnić. Tow arzystw o rolnicze okręgowe now otarskie 
dokłada starań, aby hodowli p rzy jść  w pomoc przez zakłada­
nie licznych stacyi buhai. W  roku ubiegłym  bowiem otwo­
rzono nowych stacyi 12, przez zakupno buhajów  w oborze 
zarodowej w R abie W yżnej.
. _ D obiegając do końca niniejszego spraw ozdania pozostaje 
jeszcze uczynić wzm iankę o wycieczce naukowej do Danii 
zorganizowanej przez Towarzystwo hodowców, a której celem 
było zbadanie stosunków hodow lanych tego k raju , k tóry  w osta­
tnich latach w k ierunku  m leczarstw a zrobił olbrzym ie postępy 
i gdzie rasa czerwonego bydła duńskiego dla sw ych w ybi­
tnych zalet zasłużone znalazła uznanie.

U czestnicy tej w ycieczki w liczbie dziesięciu pod nrze- 
wodnictwem naszego prezesa pana K arola Czecza oraz m ając 
w swem gronie D r. Leopolda Adam etza prof, hodowli na U ni­
wersytecie w iedeńskim , zastanaw iali się nad m yślą w prow a­
dzenia krw i bydła duńskiego do naszego czerwonego polskiego 
celem uzyskania większej użyteczności tej ostatniej rasy . Za 
tą  m ysią przem awia do pewnego stopnia w ysoka w k ierunku 
mlecznym użyteczność bydła duńskiego hodowanego przy pa­
szy niezbyt bogatej w klim acie w prawdzie nadmorskim", ale 
dosyć ostrym. W yczerpujące sprawozdanie o stosunkach ho­
dowlanych w D anii oraz o wartości użytkowej bydła duń­
skiego skreślił uczestnik w ycieczki Prof. Dr. Ju lian  Nowak 
a W ydział Tow arzystw a uchwalił otworzenie dwu obór bydła 
duńskiego celem poczynienia prób ak lim atyzacyi i użyteczności 
tej rasy w naszych w arunkach.

III.

Sprawozdanie rachunkow e z funduszów Tow arzystw a 
Hodowco w czerwonego bydła  polskiego za r. 1906 przedsta­
wia się jak  następuje: (tabelka obok).

W ydział kończy niniejsze sprawozdanie gorącym  do 
i m  , w tow arzystw a apelem, aby ci doprowadzając hodowle 
bydła krajow ego pilną, um iejętną i konsekw entną pracą do 
coraz większego rozwoju, dotrzym yw ali k roku  poważnym  lio- 

owcom „m ych  krajów  kuiturnych , w których aktualność 
poprawy bydła krajow ego coraz to większe obejm uje spraw y. 
G dybyśm y o tej aktualności spraw y przestali m yśleć lub ją

lekcew ażyli, tobyśm y popełniali błąd nie do darowania, bo- 
bysm y wskazali na zagładę bydło rodzime, którego w wielu 
okolicach naszego k ra ju  nie zastąpi bydło ras zagranicznych 
bo mu nie będą odpowiadały m iejscowe w arunki.

Przychód 

Kor. h.

Rozchód 

Kor. ; h.

A) F u n d u s z e  w ł a s n e :
Pozostałość kasowa z r. 1905 
W pisowe bydła do ksiąg  rodowych 
Udzielone zaliczki na zakupno bydła 
Ulokowano na książ. w kładk. Tow. Wzaj 

kredytu ...................................

B) F u n d u s z e  s u b w e n c y j n e :  
Pozostałość kasowa z r. 1905 . . . .
Subwencya państwowa za II  p. 1905 '

r i> za r. 1906 . . .
/ a  sprzedane 2 buhaje związkowe 
Zakupno buhajów stacyjnych związkowych
Subwencyonowanie stacyi  .......................
Ulgi 25%  przy zakupnie buhajów . 
Dodatek na  premiowanie . . . .  
Subwencyonowanie obory Jodłow nik 
P łaca  inspektora i sekretarza

„ l u s t r a t o r ó w .......................
Za kontrolę mleczności .
Różne wydatki .............................
Saldo z dniem 31 grudnia 1906

2422 27 
10

2432! 27

8769, 09 
2000  -  

4000 -  
579 —

2000 

432 27
2432 27

153481 09

3425 32 
2325| — 
3253: 45 

800 — 
250: -  

1200, _ : 
1000, -  
438 50 
137! 80 

25181 02
15348: 09

Jak  żywo obchodzi hodowców zagranicznych spraw a 
popraw y hodowli miejscowego bydła krajow ego, niech jiosluży 
za dowod chociażby i to, że na tegorocznym  m iędzynarodo­
wym kongresie rolniczym  w W iedniu  p.' Lorenz W ashietl, 
d y rek to r Szkoły rolniczej w K lagenfurcie  w ygłosił w Sekcyi 
IV /A  odczyt na tem at: „D ie w irtschaftliche B ereclitigung der 
Landrassen, speziel des R indes“, —  k tó ry  to odczyt zakoń­
czył następującą rezolucyą:

Le mouvement en faveur des races indigenes est reconnu 
connne fonde  en  ̂droit et U est declare desisirable que. non seule- 
ment les autontes et le corporations qui s’occupont de fa ire  pro- 
gresser lelevage indigene, m ais encore les hommes de science, 
vouent une attention p lus grand m ix races indiqenis 

K raków  1 m aja 1907.

Sekretarz 
Stefan Bo janowski.

Prezes
Karol Czecz.

Sprawy bieżące.

Ankieta pisemna w spraw ie  reorganizacyi krajowych 
niższych szkół rolniczych. K om itet c. k. galicyjskiego Towa­
rzystw a G ospodarskiego rozesłał do ludzi dobrej woli nastę­
pujące pism o: v

S kaig i i zarzuty, ja k ie  w ostatnich czasach dają się sły­
szeć w sferach naszych ziemian na wady, względnie brak i 
dzisiejszej orgam zacyi kra jow ych  niższych szkół rolniczych, 
skłaniają podpisany K om itet c. k. galic. Tow arzystw a Gospo­
darskiego do większego zajęcia się tą  sprawą, a mianowicie 
w pierw szym  rzędzie do zebrania opinii i uw ag w szystkich 
tych, k tó rzy  są w niej bezpośrednio zainteresowani.

Laliczając do tych także i W Pana. a zarazem  wiedząc 
ze w interesie dobra ogólnego nie zechce nam  W P an  odmó­
w ić współudziału w podjętej przez nas akcyi, przesyłam y przy 
m niejszem  ułożony przez nas w tej spraw ie kw estyonaryusz, 
z uprzejm ą prośbą o jego w ypełnienie i rychle nadesłanie go 
na nasze ręce (ul. Karola L udw ika  3).

1) Czy (ewentualnie) ilu zajm ow ał W . P an  pod Swem 
bezposredniein kierow nictw em  absolwentów krajow ych niż­
szych szkół rolniczych, k tó rych  szkół, w jak im ' charakterze 
byli zajęci i ja k  d ługo? 2) Czy znani są W P an u  inni absol-
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wenci k ra j. niższych szkół rolniczych p racujący  w zawodzie 
rolniczym , ja k ic h  szkół, gdzie, ilu, w  jak im  charakterze byli 
zajęci i ja k  d ługo? 3) Czy byli uczniowie okazują dostateczną 
wiedzę rolniczą, czy też przez złe pojm owanie dyspozycyj lub 
w adliwe w ykonanie tychże zdradzają niedostatki w zawodowej 
wiedzy, a w takim  razie, w k tó rych  je j działach? 4) Czy przy 
zdaw aniu spraw y w dokonany cli p racach i przy udzielaniu 
spostrzeżeń zrobionych w polu, w sta jn iach  etc. um ieją podać 
w szystko istotnie ważne i czy spostrzeżenia ich spraw dzają 
się zazwyczaj ? 5) Jak  zadaw alają przy dozorze w polu i gum nie?
a) ja k  obchodzą się z robotn ikam i? b) czy znają w szystkie 
używ ane u W P ana  sposoby w ykonyw ania p racy ?  c) czy 
um ieją daną pracą kierow ać tak, by także w okolicznościach 
trudn iejszych  osiągać je j cel w stopniu możliwie najlepszym ? 
d) czy umieją dobrać odpowiedniego robotnika do w ykonania 
danej pracy ? e) czy są oszczędni w użyciu robocizny ? f) czy 
um ieją obsługiwać m achiny rolnicze? g) czy ich dozór w y­
starcza, by m achiny w ykonyw ały pracę z w ym aganą dokła­
dnością (czystość omłotu, dokładność siewu etc.)? 6) J a k  zado­
w alają przy dozorze sta jen ?  a) przy dozorze, przygotow aniu 
paszy, żyw ieniu i obsłudze zwierząt, porządku w sta jn i?  b) p rzy 
dozorze i ew idencyi podojów? d) przy w ychowie m łodzieży? 
7) Ja k ą  je s t ich użyteczność w robieniu zapisków i składaniu 
rachunków  gospodarskich? a) w prowadzeniu korespondencyj ?
b) w prow adzeniu księgi robocizny, ew idencyi użycia tejże, 
ewidencyi w ypłat i ew entualnie zalegających należytości? c) 
w prowadzeniu regestrów  wszelkiego rodzaju i ich zam ykaniu  ? 
d) w prowadzeniu księgi rodowodowej, ew. zapisków o stano­
w ieniach i porodach ? e) w sporządzaniu raportów  dziennych 
i tygodniow ych lub m iesięcznych? 8) U w agi ogólne o ich za­
chowaniu się. 9) Co zdaniem P ańskim  winno być celem kraj. 
niższych szkól rolniczych, czy w ykształcanie w yłącznie niższych 
oficyalistów gospodarskich czy też sam odzielnych gospodarzy 
na m niejszych posiadłościach w iejskich i czy nienałeźałoby 
wedle tych  celów rozdzielić niższych szkół rolniczych? 10) W  ja k  
w ielkim  zakresie w inna być w nich udzielaną naidsa teore­
tyczna; czy w porównaniu z obecnym  stanem szkół nie nale­
żałoby je j o ile rozszerzyć lub zacieśnić? 11) Czy o ile wi­
nien być w program ie nauk położony nacisk  na pouczenia 
i zajęcia p rak tyczne?  12) Czy w szystkie niższe szkoły rolnicze 
m ają być jednakow o zorganizowane, czy też różnie, zależnie 
od lokalnych  w arunków  w danych częściach naszego k ra ju ?  
a) dla w ykształcenia gospodarzy w łościańskich? b) dla wy­
kształcenia oficyalistow? 13) Czy nie należałoby czasu nauki 
w tych  szkołach uczynić zależnym  od przygotow ania elem en­
tarnego w stępujących uczni? 14) Czy nie okazuje się potrzeba 
stworzenia nowego typu szkół rolniczych dla w ykształcenia 
niższych organów w gospodarstw ie w iejskiem  n. p. karbow ych, 
gum iennych i t. p .?  15) Ogólne uwagi i w nioski w spraw ie 
reorganizacyi k ra jow ych  niższych szkół ro lniczych?.

Stan za s ie w ó w  w  zachodniej cz ęśc i  kraju z końcem  
m aja b. r. przedstaw ia się na ogół nie bardzo korzystnie. Re- 
lacye sprawozdawców rokują  na  ten rok  dosyć słabe zbiory. 
K w iecień w początkach zimny, a po większej części w ilgotny, 
opóźnił siewy wiosenne i n iekorzystnie w pływ ał na wegeta- 
cyę ozimin. P ierw sza połowa m aja sucha i ciepła dozwoliła 
na szybkie przeprow adzenie zasiewów wiosennych, d ruga zaś 
połowa ze swojemi częstemi opadam i bardzo sp rzy ja  szyb­
kiem u rozwojowi roślin. Relacye sprawozdawców przedstaw iają 
w szczegółach następujący stan; Oziminy przezim owały b a r­
dzo licho. Z yta i pszenice położone na pagórkach w ym arzły  
w skutek  ostrej zimy, położone zaś w dolinach i zasłonięte od 
w iatru  w yginęły  pod śniegiem, tak, że na ogół 1 5 —20%  żyta, 
a 10— 15%  pszenicy uległo przeoraniu. Pozostałe trzym ają  się 
na ogół słabo. Rzepaki, k tóre  nie zginęły od w ielkich m ro­
zów albo nie giną od szkodników, przedstaw iają się pom yśl­
nie w pow iatach: Biała, W ieliczka, P rzew orsk ; średnio w po­
w iatach Chrzanów; m iernie w powiatach: Tarnobrzeg. Krosno 
i Łańcut. Pszenica, ja k ą  pozostawiono, zapowiada się w w ięk­
szości powiatów średnio dobrze, stosunkowo gorzej w powia­
tach: Biała, M yślenice, Przew orsk, Tarnów , a w wielu m iej­
scowościach, zwłaszcza w okolicy w okolicach górzystych 
bardzo słabo. Żyto zapowiada się we w szystkich powiatach

m iernie, a gorzej w pow iatach: D ąbrow a, Mielec, Nisko, Biała, 
Brzesko, Krosno, Pilzno, Przew orsk, Tarńów , W ieliczka, Nowy 
Sącz. Żywiec, Rzeszów. N ajlepiej przedstaw ia się koniczyna, 
k tó ra  najm niej ucierpiała w zimie. Bardzo dobre zbiory ro­
k u je  w powiatach: Dąbrowa, Nisko, Bochnia, Rzeszów. W a­
dowice, W ieliczka, N ow y Sącz, Chrzanów, średnie w powia­
tach: Mielec, Tarnobrzeg. Brzesko, Pilzno, Przew orsk, K ra ­
ków. m iernie w pow iatach: Biała, Krosno, Łańcut, złe w po­
wiecie żyw iec a w yjątkow o tylko, w n iek tórych  m iejscowo­
ściach powiatu Bochnia i Tarnów  została przeorana w skutek  
poniszczenia przez m yszy. Stan łą k  je s t na ogół dobry, m ierny 
je s t w powiatach: Biała, Brzesko, T arnobrzeg, Łańcut, wszę­
dzie porost traw  je s t opóźniony. Chmiel przedstaw ia się za- 
daw alniająco we w szystkich powiatach.

Rozmaitości.

Nowa zdobycz rolniczego przemysłu. Alluminoza je s t to 
rodzaj m ączki mlecznej, podobnej nieco do m leka skonden­
sowanego, zaw iera jed n ak  o wiele od niego więcej skoncen­
trow anych i łatw ostraw nych ciał białkow ych.

Jest to zatem tak  zwana odżywka, czyli skoncentrow any 
środek odżywczy, p roduk t jak iego  dotąd' w k ra ju  naszym  
b rak  było dla przeciw staw ienia sw ojskiej p rodukcyi silnem u 
przywozowi zagranicą preparow anych S anatęgenów ' i Hemato- 
genów, Fosfatyn, Somatoz, N estlow skich m ączek i innych  tym  
podobnych środków.

W ynalazcą ąllum inozy je s t znany szeroko ziemianin, je ­
den z najw ybitn iejszym  naszych m leczarzy, p. A dolf H enńe- 
berg, w łaściciel m ajątku  Nowodworu i w ielkich zakładów  mle­
czarskich w W arszawie.

P. IJenueberg  poddawszy swój w ynalazek specyalnym  
próbom, dokonanym  w chem iczno-bakteryologieznem  labora- 
toryum  szpitali w arszaw skich, pod kierunkiem  D ra  B runnera 
oraz próbie kalorym etrycznej w centralnem  laboratoryum  cu- 
krow niczem  w W arszaw ie, oraz stw ierdziw szy wartość p rak ­
tyczną swego produktu  przez w yborny rezultat system aty­
cznego żyw ienia nim  dzieci w oddziale 'D ra K orybut D aszkie­
wicza w szpitalu dziecięcym , postanowił założyć' fab rykę  allu- 
minozy w m ajątku swym  Nowodworze.

W czasach, k tóre  istnienie w ielu gospodarstw  rolnych 
w k ra ju  naszym  czynią zupełnie zależnemi od rozw inięcia 
w nich specyalnyoh gałęzi rolniczego przem ysłu, w ynalazek 
p. H enneberga przedstaw ia bardzo doniosłą wartość, daje bo­
wiem sposób zużytkow ania części produkcyi ro ln icze j,' zape­
w niając zań pow ażny zysk.

Allum inoza jako p roduk t k ra jo w y  powinna ceną swą 
zdystansow ać przywożone do nas obce preparaty , k tóre  zre­
sztą, J a k  to stw ierdziły  w spom niane wyżej analizy i doświad­
czenia, przew yższa pod względem swej pożywnej wartości. 
W  k ra ju  naszym  i zagranicą pow inna ona dzięki tym  właśnie 
zaletom zdobyć sobie szeroki zbyt i duże praktyczne zastoso­
wanie, posuw ając jednocześnie polską ro lniczo-przem ysłow ą 
wytwórczość o znaczny k ro k  naprzód. Ż yczym y je j tego 
szczerze. „Rolnik i Hodowcau.

W szech św ia tow a  produkcya mleka. M iędzynarodowe sto­
warzyszenie m leczarskie ogłosiło na podstawie urzędowych 
danych sprawozdanie sta tystyczne ogólnej wszechświatowej 
produkcyi m leka. W edle tych danych, produkuje się ogólnie 
około 1,320.000 tonn m leka, co rów na się 26.500.000 cetna- 
rom. Z tej ilości w ytw arzają  Stany Zjednoczone półn. A m e­
ryki praw ie 4 część, bo 305. 000 tonn, Rosya 170.000 tonn, 
Niemcy 150.000 tonn, A ustro-W ęgry 85.000 tonn, W łochy 
77 500 tonn, K anada 65.000 tonn, H olandya 60.0(<0 tonn. 
Szwecya 40.000 tonn. A nglia 10.000 tonn, F ran cy a  10.000 tonn. 
Pozostała reszta 172.000 rozdziela się na pozostałe państwa.

„ Rachmistrz gospodarczy 
Spadek cen za pracę w Ameryce. Inżyn ier Modest Ma- 

ryańsk i, p rzebyw ający od k ilkunastu  la t w Stanach Zjedno­
czonych A m eryki północnej, zwrócił naszą uwagę na znaczne
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obniżenie płacy robotników w Ameryce, a na dowód swych 
słów nadesłał wycinek z pisma „Commercial Advertiser^. P i­
smo to tak pisze: „Dwa lata temu robotnik kolejowy był pła­
conym dziennie najmniej 1.50 dolara, a obecnie znacznie mniej. 
(Dolar równa się według kursu, 4 9 0  K. Wedle tego przeli­
czyć sobie trzeba na korony wszystkie płace, podane poniżej 
w dolarach).

Włosi, Polacy, Litwini, Słowacy. Rusini, nawet Grecy 
i Kroaci napływają w tak wielkiej liczbie, że nietylko w No­
wym Yorku, ale nawet w Chicago, Saint Louis. Kansas i w San 
Francisko p ł a c a  s p a d ł a  w i ę c e j  n i ż  33 p r o c e n t .

W Pittsburgu przed dwoma laty prosty, zdrowy robo­
tnik mógł otrzymać do 2.50, obecnie płaci się od 1.25 do 1.50, 
a w stalowniach, gdzie niebezpieczeństwo jest nadzwyczaj wiel­
kie, prostym robotnikom płacą od 1.40 do 1.60 dol.“.

Oprócz wielkiego spadku płac dziennych pamiętać i o tern 
jeszcze trzeba, że ceny za produkta spożywcze w przeciągu 
ostatnich 3 lat podskoczyły przynajmniej o 30°/0 w górę. 
Wiadomości podane przez nas, potwierdzą z pewnością listy 
wychodźców amerykańskich, pisane z tamtąd do kraju.

„Przewodnik Kółek rolniczych“.

K om unikat k ra jo w eg o  Biura p o śr e d n ic tw a  pracy
I. Zgłoszeniu pracodaw ców  (m ie jsca  w olne): — G o r lic e :  1 ro b o tn ik  ro lny  
w edłe um ow y; 1 ch ło p ak  do koni cugow ych — J a r o s ła w :  1 p aro b ek  do 
koni, IG K. m ies., m ieszk an ie  i w ik t;  16 robo tn ików  do robó t lasow ych  
akordow ych, od sa g a  m iękkiego  2 K. 20 h a l., od tw ardego  i brzozow ego po 
2 K 10 ha l., sag i k rąg łe  2 K., m ieszkan ie , o p a ł i g ra ty fik a c y a  10 K. od 
10 sagów. — K r a k ó w : 8  m ężczyzn do robót ro lnych , 25 K. m iesięcznie 
i u trz y m a n ie ; 8 kob ie t do robó t ro lnych , 20 K. m ies. i u trzy m an ie . — L i­
m a n o w a :  50 robo tn ików  sezonow ych ro lnych . — N o w y S ą C Z : 20 robo tn i­
ków  sezonowzch ro lnych , 24 K. m ies. i u trzy m . — O ś w ię c im :  4  dziew ki 
do k rów ; 1 p arobek  do kon i cugo w y ch ; 1 c h ło p ak  do ko n i — S a n o k :  2 
ch łopaków  do koni. — T a r n o b z r eg  65 robotników  sezonow ych ro lnych , 
w połow ie ch łopaków  i dziew cząt, 22 K . m ies. i p e łn y  w ik t. — L w ó w : 
1 dozorca do la s u ; 20 fo rnali. — B o c h n ia :  1 p isa rz  ekonom , z n iższą  
szko łą  ro ln ic zą ; 10 parobków  kaw alerów , 8 0 — 120 K. i u trz y m a n ie ; 10 
dziew ek do b yd ła , 8 0 — 120 K. i u trzy m an ie . —G o r lic e  : 1 pom ocnik  do 
ogrodu. — D ro h o b y cz  : 1 og ro d n ik  s ta rsz y , k aw ale r. - •  L w ó w : 1 ogrodnik  
kaw ale r. — K raj. B iu r o : 1 o g rodn ik  w zgl. sadow nik  zn a jący  się n a  pa- 
s ieezn ic tw ie , n a  ordyn., p ła c ę  i m ieszkan ie . W a ru n k i n a leży  podać. A d res: 
O bszar dw orski w U ry tw ie  p. K ozow a. —  B o c h n ia : 1 fu rm an  do koni cu ­
gow ych. — J a r o s ła w :  1 p a ro b ek  do je d n eg o  k o n ia  do rozw ożenia cegły, 
40 K. m ies.; 8 fu rm anów  do ceg ie ln i, 40  K. m ies. i m iesz k an ie ; 4  fu rm a­
nów  do rozw ożenia i roznoszen ia  w ęg la , u m ie jący ch  czy tać  i p isać , 50 K. 
m ies., m ieszkan ie , podróż i nap iw k i. — S a n o k : 4 fu rm anów -kaw alerów .

Z głoszenia  szu k a jący ch  p racy  (m iejsca poszukiw ane): — B o c h n ia :  
1 leśn iczy ; 4 ag ronom ow i 3 pom ocników  gospodarczych . — G o r lic e :  1 eko­
nom . — J a r o s ła w :  1 leśn iczy , 500 K., na jm n ie j i należne  dodatk i. — 
D ro h o b y cz  : 5 p isa rzy  ek o n o m iczn y ch ; 4  ekonom ów ; 3 g u m ie n n y c h ; 1 
leśn y ; 2 leśn iczych ; 1 dozorca lasu . — K a łu sz :  1 ekonom , 1000 K ., 30 
c tn . zboża, 5 ctn . pośladu , m ieszkan ie , 8 sągów  drzew a, 1 m gr. ogrodu, 8 
1. m le k a ;  1 gajow y, 140 K., 12 k rc. o rdyn ., 2 1. m leka, l/ s m gr. ogrodu, 
10 fu r o pału . —  K r a k ó w : 8 ekonom ów  ; 1 le śn ic zy ; 3 zarządców  do gos­
p odarstw a. — L w ó w :  3 ekonom ów ; 1 gum ienny . — Ł a ń c u t:  1 p isa rz  
ekonom iczny, la t  35, może b y ć  dozorcą lasu , 20 K. m ies. i c a łe  u trzym . — 
N o w y  S ą c z :  1 dozorca lub p isarz . — O ś w ię c im :  1 p isa rz  ekonom iczny;
1 dozorca połowy, od 1 /V I. — S a n o k :  1 ekonom  ze szko łą  roln. i d łuższą 
p ra k ty k ą , ja k o  rach m istrz  lub m ag azy n ie r po k aw a le rsk u  lub n a  o rd y n .; 2 
p isa rzy  g o spodarczych ; 1 leśn iczy  z n iższym  egzam ., la t  60 ; 1 pod leśn iczy  
bez egzam inu, tak że  ja k o  ekonom , l a t  47. —  T a r n o b r z e g :  1 p ra k ty k a n t 
gospodarczy z niższą szko łą  roln. i 2 - le tn ią  p ra k ty k ą , 30  K. m ies., w ik t 
i m ieszkan ie. — K raj. B iu r o :  1 agronom  w średn im  w ieku , zdrów, silny, 
obeznany z a d m in is tracy ą  gospod. postęp , tudzież  w e te ry n a ry ą  i chem ią. 
Może p rzy jąć  tak że  czasow e z a s tę p stw o ; I za rząd ca  ekonom iczny, k aw a le r  
la t  31, P o zn ańczyk , h o sp itan t ak ad . ro ln iczej W rocław sk ie j, m oże złożyć 
k a u c y ę ; 1 ekonom  lu b  za rz ą d c a  gospodarczy, 29 la t  p ra k ty k i z czego 18 
n a  jednem  m iejscu  w d obrach  ks Sapiehów . — T łu m a cz  : 1 p isa rz  ekono­
m iczny. — D r o h o b y c z :  2 furm anów  do ko n i cugow ych. —- L w ó w :  4  
furm anów  żonatych . — ŁaÓCUt: 1 fu rm an , la t  26, w ysłużony k aw ale rzy s ta .

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie n a  K leparzu  d n ia  28. m a ja  1907.

C hw ie jna  ten d en cy a  n a  ta rg a c h  w W ied n iu  i Peszcie  n ie  p o zo sta ła  
bez w pływ u n a  nasz ta rg  dzisie jszy , k tó ry  się odbył w usposob ien iu  co­
ko lw iek  słabszem , do czego p rzy czy n iła  się i ta  okoliczność, że zaofiaro­
w an ie  było  silne , a  popyt słaby .

S p rzed aw an o; pszen icę b ia łą  od 9 .70  — 9 .90  K., pszen icę czerw oną 
od 9 .6 0 — 9.85 K „ żyto od 8  50 -  8 .80  K., jęczm ień  od 8 .2 5 — 9 00 K „ owies 
od 9 .40— 9 70  K., g roch  zw yk ły  od 1 0 .0 0 — 11.00  K., g roch  V ic to ria  od 12.00 
— 14.50 K. (do siew u), w yka now a od 7 50 — 8 .0 0  K., bob ik  od 8 .0 0 — 8.50, 
k u k u ru d z a  s ta ra  od 0 .0 0 — 0 00 K .. k u k u ru d z a  now a od 7 .6 0 —8.0 0  K ., k u - 
k u ru d z a  C in q u an tin o  8 .3 5 — 8.5 0  K , o tręby  pszenne od 6 2 5 — 6.50 K ., ży ­
tn ie  od 6-40 6 .55  K-, rzepak  0 0 .0 0 — 00 00  K., k o n iczy n a  n a s ie n n a  c ze r­
w ona od 6 0 .0 0 —85.00 K., k on iczyna b ia ła  od 3 0 .0 0 — 40.00 K ., ty m o tk a  
od 2 5 .0 0 —36.00 K. W szy stk o  za  50  kg.

Zboża.
J ęczm ień  p a stew n y . Wiedeń 28 V 14.00—14.80 K. Lwów 27,V 

00.0')—00.00 K. za  100 kg. 
Jęczm ień  na k ru p y . Wiedeń 28 V 14.80— 15.20 K. 100 kg.

m
aj P szen ica Zyto Jęczm ień Owies

L w ów ................... 27 19.20 — 19.60 16.50—16.80 1 9 .0 0 -2 0 .0 0 19 0 0 -1 9 .6 0
T arnów  . . . . 24 18 0 0 - 1 9  00 1 6 .0 0 -1 7 .0 0 16.00— 19.00 18 0 0 -2 0 .2 0
P o d w o ło czy sk a . 15 18.50—20.00 16.00—17.00 1 8 .0 0 -1 9 .5 0 17.00—18 00

„ ros. bez c ła 15 00 .0 0 -0 0  00 00 .00— 00.00 00 .00— 00.00 00 >0-00 .00
W iedeń . . . . 28 19 .5 0 -2 0 .1 0 16 9 0 -1 7 .4 0 15.40—17.20 1 7 .0 0 -1 8 .4 0
P esz t ..................
C eny w k oronach  

za 100 ky .

28 20.42 20.46 1 7 .4 4 -1 7 .4 6 00 .00 — 00.00 14.02— 14.06

W ro cław  . . . .  
C eny w m ark ach  

za 100 ky.

25 19.50 211.0 17.80— 19 80 14.30— 17.00 180.0 -19 .20

K u k u r y d z a .  Wiedeń 28 V 1 3 .0 0 - 1 3 .5 0  K., Lwów 27/V  00.00 — 
0 0 .00  K. Peszt 28 V  1 2 .1 2 - 1 2 .1 4  K. Tarnów 24 V 17.00— 18.00 K. za 
100 kg. Podwołoczyska ros. 15/V  11 .2 0 — 11.40.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G roch. Wiedeń 28/V  20.00 -2 3 .0 0  K. Lwów 2 7 ,V 2 3 .0 0 - 2 4 .0 0  K. 

Tarnów 24 /V  24 .0 0 — 25.00  K. za 100 kg.
W y k a .  Lwów 27/V  0 0 .0 0 — 14.70 K. Podwołocz. 15/V  11 .6 0 — 11.80
C hm iel. Wiedeń 2 8 /X II  za teck i m ie jsk i 220  -2 4 0  K, za teck i okoliczny, 

220 240 lv., a n sc h a u e r  czerw ony 1 8 0 —190 K., zielony  160— 170 K. za
100 kg. Lwów 27 /V  0 0 —0 0  K. za 56 kg, Saaz 1 0 /X I 1 6 5 —218 K.

R zep a k . Peszt 28 /V  3 1 .2 0 —31.40  K. Tarnów 24/V  3 1 .0 0 - 3 3 .0 0  
K. z a  100 kg.

Z iem n iak i. Kraków 28/V  6 .0 0 —7.00 K. Tarnów 24 /V  4 .5 0 — .550 K. 
Lwów 2 7 /V  0 0 .0 0 — 00.00  K.

K o n iczy n a  c zerw o n a . Lwów 27 /V  0 0 0 .0 0 —000.00  K. Podwołocz. 
galic. 6/11 102.00— 118.00 K. Podwołocz. ros. 15/V  000 .00  - 0 0 0 .0 0  K. bez 
c ła . Wiedeń 2 8 /V  s ty ry j. 150.00— 160.00 K. ś red n ia  ja k o ść  120 .00— 130.00 
K., g ru b o z ia rn is ta  c zy s ta  8 0 .0 0 — 1 30 .00  K. za  100 kg.

K o n iczy n a  b ia ła . Kraków 28/V  0 0 .0 0 —000.00  K. Lwów 27 /V  
0 0 .0 0 —000.00 K. Wiedeń 28 /V  8 0 .0 0 — 130.00 K. za  100 kg. Podwołoczyska 
ros. 15/V  0 0 — 00.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W oły. Wiedeń 2 7 /V g a licy jsk ie  p rim a  7 8 .0 0 — 91.00 K., secunda 

7 1 .0 0 - 7 7 .0 0  K., te r t ia  6 9 0 0 —70.00 K. za  100 kg. żyw ej w agi. Spęd 
sz tu k  711.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 21/V . p r im a  9 6 .0 0 — 114.00  K. tłu s te  100.00 
— 124.00 K. za 100 kg. żyw ej w agi.

Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 28/V . N a dzi­
s ie jszy  ta rg  spędzono bydła  rogatego  rosłego  93 sz tuk , ja ło w n ik a  41, c ie lą t 
508 ow iec i kóz 3, n ie rogacizny  230. P łacono  za  w o ły  po 6 8 — 76 K. za 
k row y 0 0 —00 K., b u h a je  0 0 — 00  K., za  100 kg. żyw ej w agi. Z a c ie lę ta  p ła -  
p łacono  2 0 —60 K. za  sz tukę. Za n ie ro g ac izn ę  tucznącono  po 122— 130 K. 
za  100 kg. rzeźnej w agi)

M asło. Wiedeń 28 /V  deserow e 2 .8 0 —3.40  K ., w iejsk ie  2.70 — 3 .00  K. 
zw ykłe targow e 2 .4 0 — 2.70 K. Kraków 2 8 /V targow e 2 .40  — 2 .60  K. za  1 kg. 
Hamburg 2 4 /V sto łow e 1 k lasy  2 2 0 .0 0 —232.00  M. II k lasy  2 0 0 .0 0 0 -2 1 0 .0 0  M. 
III klasy  180 0 0 — 190.00 M arek za  100 kg. Berlin 25 V dw orsk ie  i spółko- 
we. p rim a  2 2 4 .0 0 —228.00 M.. secunda 2 1 8 .0 0 —222.00  M., te r t ia  190 .00— 
210 00  M arek  za 100 kg.

J aja . Wiedeń 18 V  p rim a  3 8 —39 sz tuk , secunda 4 0 —41 sz tu k  k o n ­
serw ow anych  w w apnie  0 0 — 00 sz tu k  za 2 K. Kraków 2 8 /V  2 .6 0 — 3.00 K. 
Berlin 2 8 /V 2 .7 0 —2.75 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 28 /V  surow y 7 5 %  5 0 .2 0 — 50 60  K., 24 /V  rafinow any 90%, 

bez o p ła ty  141.50 142.00 K.
Lwów 2 7 /V  4 5 .5 0 —45.75 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 2 8 /V  5 20— 7.20 K. Tarnów 24 V 5 .5 0 — 7.00 K. 

W iedeń 24 V 5 2 0 - 8  40  K. za 100 kg.
K o n ic z y n a .  Kraków 28 /V  7.60 - 9  80 K. Wiedm 24 /V  5 . 2 0 - 9  50  K. 

za 100 kg.
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S ło m a. Kraków 28/V 4 .4 0 —5.20 K. Tarnów 24/V 4.00—4.50 K. 
Wiedeń 24/V 0 .0 0 -0 .0 0  za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.  

N A D E S Ł A N E .
(Za t reść  tej  r u b ry k i  R e dakcya  nie  b ierze odpowiedzialności).

Wyciąg z gospodarskich wiadomości.

T a k ,  t a k ,  u p a ł !  K iedy  podczas ciężkiego,  upa lnego  l a t a " p y ta l i  
m n ie  ludzie:

Co m a ja  czynić przeciw  dręczącem u ich p ragn ien iu ,  szczególnie p o d ­
czas p r a c y  n a  polu, poradz i łem  im to, co obecnie moim czyteln ikom po­
le c a m ;  oni s łuchali  m nie  i dz iękowali  mi potem za  d obrą  radę. J e s tem  
przekonany ,  że n ie jeden  z czyteln ików, p rzyna jm nie j  w duchu  to samo 
uczyni,  jeże li  zrobi j e d n ą  tylko próbę.

Weźcie , pow iedzia łem  ludziom, 1 li tr  wody. da jc ie  do -niej p e łn ą  
łyżkę, około 1 5 —20 gr. FRA.NCKA przym ieszk i  do kaw y, k tó r ą  w a s /e  żony 
z pew nością  m a ją  w kuchni ,  zago tu jc ie  to dobrze przez 5 minut,  a  n a s t ę ­
pnie odstawcie n a  5 m in u t  d la  w y k la ro w an ia  i ochłódźcie w piwnicy (dla 
sm a k u  m ożna dodać n ieco cukru).  Napój ten bierzcie ze sobą we flaszce 
n a  pole, a  gdy  zakopiec ie  j ą  w ziemię w cieniste in  miejscu ,  to ten o rzeź­
w ia jący  p łyn  pozostanie  d ług i  czas chłodnym.

Gdy was dręczyć będzie p ragn ien ie ,  nap i jc ie  się tego zimnego od ­
w a ru  FRA N C K A , a zdumiecie  sie, że bardzo długo nie  wróci się uczucie  
p ragn ien ia .

FRA N C K  j e s t  prze to  nie  ty lko w y b o rn ą  p rzym ieszką  do kaw y, lecz 
też ogólnie znanym , w ybornym  środk iem  gaszący m  pragn ien ie .

W YKAZ FIRM
k tó re  z aw a r ły  umowę co do kontro li  nawozowej n a  rok 1907 z k ra jo w a  
s ta cy ą  c h e m ic z n o - ro ln ic z ą . w D u b ląn aeh ,  zobow iązu jących  się za tem  do 
sprzedaży  nawozów w edług  no rm  g w a ra n c y jn y c h ,  us tanow ionych  przez W y ­

d z ia ł  k ra jo w y  Król: Galicyi  i Lodom, z W. Ks. k r a k o w s k ie m :

1. Jó z e f  K a i r a c h .  Lwów, j a k o  przedstawicie l  Biura  sprzedaży T h o ­
m asa  w W iedniu  o raz firmy T h o m a sp h o sp h a t fab r ik en  w Berlinie.

2. F i rm a  T h o m a sp h o s p h a t fa b r ik e n  w Berlinie.
3. Oddział  handlowy Galie. T o w a rz y s tw a  gospodarskiego we Lwowie.
4. F i rm a  E rn e s t  Bah lsen  w Krakowie.
5. Zw iązek  hand low y  K ółek  ro ln iczych w Krakowie.
6. Z a rzą d  g łó w n y  Kółek ro ln iczych  we Lwowie.
7. B ank  ro ln iczy we Lwowie.
8. F i rm a  Meilech i M. P in k a s  L a n d a u  w Gorlicach.
9. Syn d y k a t  T ow arz ys tw  ro ln iczych w Krakowie.

10. Schonker  & J a k u b o w icz  w Oświęcimiu.
11. I .  Galie. T ow arzystw o  akc .  d la  p rzem ysłu  ehem. we Lwowie.
12. A. E. S chonker  w Oświęcimiu.

J ó z e f  M iku łow ski Pomorski.
kie row n ik  stacyi.

Dostawy mleka lub śmietanki 
poszukuję.

Łaskaw e zgłoszenia proszę nadsyłać wraz z podaniem 
w arunków  (cena. ilość i t. p.) pod adresem: Zarzad mleczarni 
E. Dobrzyńskiej w Krakowie, ul. Sławkowska I. 12.

M a m  d o  p o z b y c i a

buhajki rasy fryzyjskiej
Zarząd dóbr LU BO C ZA  p. F leszów , stacya kolei

B ieńczyce.

Ostrzeżenie.
Tuczny i ochronny kra ińsk i prawdziwy środek D ra  v. Trnkó- 
czyego^ je s t  do nabycia  u każdego kupca  tylko pod nazwą 
Mastin. Gospodarze troskliwi o swój dobytek dodają go do 
paszy każdemu zwierzęciu użytkowemu... Najwyższe odznacze­
nia na  wystawach i tysiące pism dziękczynnych świadczą 
o nader pomyślnych skutkach, które osiągnięto zapomocą tego 
środka. — fcjkład fabryczny: aptekarz  Trnkóczy, Lubiana.

K n n ś p  U / n  i c l / n u /  A d o b r e, bez względu na ilość lat, 
■ \U I I I U  W U J o l \ U W C  wezmę do prywatnego użytku,
ewentualnie dając odstępne. — Wiadomość: Reprezentacya
fabryk, W iślna 1. 8. parter.

C E G I E L N I E ,  D R E N I A R N I E ,
DACHÓWCZARNIE, WAPIENNIKI i t. d. 

projektuje

B a d a n i e  terenów i surowca
przeprowadza

In ź . ROMAN Z. CIESIELSKI w  P odgórzu
 --------------U L. Ś W . F L O R Y  A N A  L. 5. ---------

RZEPAK
z nowego zbioru z a k u p u j e  po limitowanej cenie 

udzielając zaliczek

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH
w Krakowie (Hotel Centralny).

Amerykańskie

K o s i a r k i ,  G r a b i a r k i

p r z e t r z ą s a c z e
do siana

w i ą z a ł k i  i ż n i w i a r k i
firmy

DEERING INTERNATIONAL HARVESTER & CO. 
W CHICAGO

poleca

S Y N D Y K A T  T O W A R Z Y S T W  RO L N I C Z Y C H
w Krakowie (Hotel Centralny).

Prosp ek ty ,  katalogi ,  o fer ty  darmo i opłatnie.
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Mamy zaszczyt donieść naszym P. T. Odbiorcom, iż wobec niespo­
dziewanego wprost uznania i pokupu, jakiem cieszą się nasze wyroby, 
widzieliśmy się spowodowani dla dogodności Odbiorców otworzyć we 
Lwowie filię naszej firmy dla Galicyi wschodniej, którą objęło c. k. gal. 
Towarzystwo gospodarskie, jako wyłączna i jedyna reprezentacya dla 
wschodniej Galicyi.

A D R E S :

B U R M E I S T E R  & WAI N,
T o w a rzy stw o  g o sp o d a rsk ie , L w ó w  ul. K arola  Ludwika 3.

Polecając się i nadal łaskawym względom naszych P. T. Odbiorców, 
prosimy o nadsyłanie nadal wszelkich zamówień z Galicyi wschodniej 
pod powyższym adresem.

SŁYNNE PŁÓTNA
KORCZYŃSKIE

tanie] niż w szędzie  

z najlepszego przędziwa jak najstaranniej wykonane 

jakoto:

Płótna białe zwykłe i prześcieradłowej szero­
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka  

kolorowe i t. p.

poleca po cenach umiarkowanych

t k a l n ia  w y r o b ó w  l n ia n y c h

I BAWEŁNIANYCH

a n t o n i e g o  b a r u t a
pod opieką św. Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie.

9,A L fA “
m o d e l  z r ok u  1906

s ą  n a j l e p s z e m i  i na jwięce j  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n ­
t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e m i  po d  

w z g l ę d e m :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
=  C E N N I K I  D A R M O  1 O P Ł A T N I E . ---------

Skład :

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
raków, Długa 1 (dom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, konwi transportowych, urządzeń do chłodzenia.
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Na nadchodzący sezon!

Koniczynę czerwoną
gruboziarnistą o pięknym fiolecie z gwarancyą za krajowe

pochodzenie.

Koniczynę białą, tymotkę, lucernę
oryginalną prowansalską bez kanianki w  workach plombowa­
nych i atestowanych przez c. k. Zakład doświadczalny Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

NASIONA TRAW im p ortow ane z  D anii i A nglii. 

BURAKI PASTEWNE IDEAL orygin alne K irschego. 

VILMORINA PÓLCUKROWE I VAURIAC oraz inne.

Wszelkie

Maszyny i n a r z ę d z i a  ro ln icze
poleca

Syndykat
Towarzystw Rolniczych

w Krakowie.

N akładem  K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego. — Z drukarni U niw ersytetu  Jagiellońsk iego, pod zarządem  Józefa  F ilipow skiego.


